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nWy! od Tehowy znękani, 

W wiecznych pętach „, wiecz- 
nej kary, 

Władcy bezdennćj otchłani, 

Siarczane zieiące Żary. 

I Ty Króla wiecznćj nocy, 

Co lubisz przy piekieř hot- 
dzie. 

I ludzi mieć na twym Żoł- 
dzie, 

Pospiesz ku moićj pomocy. 

Zrywam niegodne przymie- 
rze, 

Nie, w litość Boga nie wie- 
rzę. 

Pokłon, pacierz giną marnie, 

Gzłeka stworzył na męczarnie» 

Nadzieią Nieba weseli , 

Was chyba mym głosem 
wzruszę. 

Wam oddam ciało i duszę; 


Straszni dla niebios anieli.” 

Tak nieważąc Imie Boże, 

Twardowski zwał czarne du- 
chy. 

Tam , gdzie poczwórne rođ- 
droże, 

Wiedło przeż las ciemny, 
głuchy. 

Miłość to zdziałała płocha, 

Ubogi rycerz choć mężny, 

Chce bydź godnym ślicznej 
Xiężny, 

Co go mimo ojca kocha. — 


Szumi puszcza straszném 
drzeniem, 

A xiężyc krwawym  pło- 
, mieniem. 

Świecił i szedł w obłok 
ciemny, 


' Słychać huk i grom podzie- 


m ny» 
F25 


Wstaie x mogił mara blada 


Z mogił świętych trzema 
krzyży. 

Nieco smutny krok przy- 
bliży, 


I tak Twardowskiemu gada. 
Po co śmiesz martwych mie- 
szkania, 
Jrwożyć, wtćej odludnćj pu- 
szezy. 
Bezbożne czynią wołania, 
Przeklętje od Boga tłuszczy. 
Co ludzkie podsyca zbrodnie, 
Wiedzie ku złćj sprawie 
serce, 
Zaostrza miecze krwiożerce, 
l zemsty pali pochodnie. 
Na podbicie ziemi godzi, 
Zawsze zdradza, zawsze 
zawodzi. 
Oto duch w me kości zbieram 
Mchem porosły grób otwie- 
ram. 
Chcąc cię uratować szczerze, 
Korzystaj , korzystaj z chwili 
Masa czas nim się północ 
schyli , 
Bij się w piersi i mów wierzę. 
Bo wnet po polnocy rzesza, 
Wyrwiesię z piekieł odmętu. 
Uwodzić człeka pośpiesza, 
Teraz korzystaj z momentu, 
Udaniem nikt nie zwycięża, 
Żeś rycerz znam cię po zbroi. 
Więc iak rycerzom przystoi, 
Nie iak trup dobądź oręża. 
Wuącę tego między mary, 
Kto śmie psuć moie zamiary 
Oto iestem nie wzruszony, 
Choć miecz twój przeszedł 
szalony, 


j 


rog 


I przez kości i pancerze, 
Zvzuć z serca złość i prze* 
korę. 

Bo masz porę ieszcze porę, 
Bij się w piersi imów wierzę. 
Niechże pomoc martwych osob 
Albo przedwieczna Istola. 

Da świetnego Życia sposób, 
Udzieli dostoieństw złota. 

Nie proszę o moc i sławę, 
Nie raz Malwiny kochanek, 
Zwycięztwa odebrał wianek, 
Zna turnićj i bitwy krwawe. 
Lecz biednym gardzi bogaty, 
Prożno szlę do xiążąt swaty, 
Prożno wsławiony orężem. 


Nie mogę bydz Xiężnćj mę- 


P 
żem , 

Pysznych zięciem rodzicieli. 

Was chyba mym głosem 


WZrUsSZE 4 
Wam oddam: ciało i duszę, 
Straszni dla Niebios anieli. 
Nie kveśl koła swoiej zguby, 
Ach przestań ponawiać czary 
Rzuć Xięźnę izłe rachuby, 
Zradzą cię piekielne mary. 
Zařuj przedsięwzięć rozpa- 
czy, 
Wyrok święty przeznacze- 
niay 
Za ubóstwo, za cierpienia, 
Wieczną nadgrodę przezna- 
AK) 
A ia nad wieczne rozkosze , 
Chwilę z Malwiną przenoszę 
Przy ićj wdziękach na ićj 
łonie. 
Gdy serce rozkoszą płonie, 
Lepszego szczęścia nieżądam. 
Niestety człowiek zginiony, 


Czuię półnec z drugićj strony 

Tuż na przedświcie peglądam. 

Koń się wzdryga tweini grze- 
chy, 

I gniewne potrząsa grzywy. 

Słyszysz zatrute oddechy, 

Po lesie krzyk przeraźliwy. 

Blada cię przejmnie trwoga, 

Zniknie odwaga rycerstwa, 

Ach! Żałuj, żałuj bluznier. 
stwa. 

Możesz się wrócić do Boga. 

Patrz gołębica trwożliwa , 

Skrzydełkiem nad głową 
pływa. 

Ona cię do wiary woła, 

Usłuchaj stroża Anioła. 

Nie bądź duszy swoićj wro- 
giem, 

Synu przeklęty, lecz drogi. 

Słuchajże ojca przestrogi, 

Co ciebie chceiednać z Bo- 
giem. 

Niechcićj mnie smucić po 
śmierci, 

Nie daj się piekielnćj hydrze. 

Ona ci żywot przewierci, 

I drzące wnętrzności wydrze. 

W ognie popadniesz wieczyste 

Uwierzysz dwustronnćj mo- 
wie, 

W Romanowie, w Romano- 
wie, 

Porwą cię duchy nieczyste. 

Rzekł i czole smutkiem 
chmurzy- 

7 nim tysiączne trupy wyły, 

A wpadaiąc do mogiły. 

leszcze te słowa powtórzy, 

Podejm zdeptane szkaplerze. 

Sprośne zbliżaią się duchy, 


Pobndź akt Żalu i skruchy 
Bij się w piersi i niów wierzę. 
Ojcze! Ojcze! Syn cię wzywa. 
Padł Twardowski na kolana, 
łza mu po iagodach spływa, 
Chce  przebłagać Niebios 
Pana, 
W tym ptak złej przygody 
wrzeszczy. 
Noc grube wciąga pokrycie, 
Słychać przeraźliwe wycie, 
Sosny padaią, dąb trzeszczy- 
Ziemia drzy i gromy warczą, 
Niebiosa piorunów słarczą. 
Wrą piaski ięczy powietrze , 
Tu się wichrem z wichrem 
zętrze, 
Iburzę na burzę wali, 
Piekło się rozwarło z pędem. 
Czarni krucy, czarnym rzę* 


dem, 
Do rozdroża się zbliżali. 
Twardowski na twoie słowa. 
Na czarodziejskie wyrazy, 


Gala otchłań iest gotowa. 

Czeka na twoie rozkazy. 

lak rycerz nie dawaj wiary, 

Próżnym słowom nędznej 
mary, 

Go chce tobą grób zbogacić. 

Na zło słabości twój użyć, 

Pozwól my ci będziem słu 
Żyć. 

Dziś sprawiemy ślub weselny 

Staniesz przez nas nieśmier- 
telny. 

A to za nadgrodę małą. 

Podpisz na rycerskie Imie. 


Kiedykolwiek będziesz w 
Rzymie, 
Oddasa nam duszę i ciało. 


Tak duch Niebios przenie- 
wierca, 

Zdradliwe knuiąc przymierza. 

Wpuszcza nadzieię do serca, 

Truie pokorę rycerza. 

luż on szczęścia plany kryśli, 

Mogąc swćj chęci dogodzić. 

Sam zwodzony pragnie zwo- 
dzić , 

W Rzymie nigdy bydź nie- 
myśli. 

Dajcież rzekł, 
dowody, 

Niech słońce miłćj pogody. 

Zniesie okropność nieładu, 

Wtenczas przyidę do układu. 


sił swych 


Dzisiaj przyspieszyć mał- 
Żeństwo, 
I ślepe mi posłuszeństwo , 


GCałych piekieł zapewnicie. 

I póki nie stanę w Rzymie, 

Sławne w boiu, rodzie, 
rymie, 

I bogate mam wieść Życie. 

Wicher się zatrzymał w lo- 
cie, 

Gruba ciemność z sklepień 
zbiegła, 

Jaśnieią srebrnych gwiazd 
krocie. 

A zieinia xiężyc postrzegła, 

Ledwo w zielonćj gęstwinie. 

Kołysana gałąż szumi, 

I zgiełk i wrzawa się tłumi. 

Grom z wolna mruczy i ginie, 

Tu iuż kłamlwego słońca. 

Promień się o las roztrąca, 

Na Twardowskiego skinienia, 

Masz pół światła, masz pół 
cienia: 


Długa puszcza płynie rzeką. 
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Z łąk się wielkia góry biorą, 

Skała zmienia się w lezioro. 

Ognie ziębiy, mrozy pieką. 

Za Twardowskiego rozkazem 

Tłam się duchów hurmem 
sypnie, 

W chwili spaia głaz ze gła» 

/ zem. 

Świetny zamek stanął w 
skrzypnie, 

Baszty, kanały i spusty, 

A tak domek niegdyś pusty, 

Co po ojcu dostał w dziale 

Zewsząd wygląda wspaniale, 

Tu kolaski w iednym razie. 

Ciągną się czarnemi cugi, 

Strojnych służalców rząd 
długi. 

Hajdaki, Laufry i Pazie, 

I zbrojnych orszaki ludzi. 

Q wiecznćj hańby sromoto, 

Żegnać się z wiarą i cnotą, 

Dla złota co zmysły łudzi. 

Wszystko iuż masz z naszćj 
strony, 

Podpisz cyrograf rycerzu, 

Niestety człek oślepiony. 

Krwią zaręczył na przymie- 
rze , 

Blednieie, drzy, włos po- 
wsłale. 

Ziemia się nagle rozpadnie, 

Widzi iuż ogniste kraie. 

I męki zbrodniarzów na dnie, 

Wykonawszy czyn zwodni- 
czy. 

Złośliwą radością krzyczy, 

Sprośnych czarvtów tłuszcza 
wściekła. 


= Iina dno zapada piekła, 


Wetrzyk powolny przeleci. 


Xiężyc sprawiedliwy świeci, 
l przyroda w ciszy ięktła. 
O trzy godziny był ranek, 
Twardowskiego Żartkie ko- 
nie, 
Niosą przed Malwiny ganek, 
Która siedząc na balkonie, 
Narzekania smutne wiodła. 
Oto iuż blizko poranku, 
Tę calą noc bez ustanku, 
Umównego szukam godła. 
Prożną się nadzieią cieszę, 
Ach widzę ktoś iskry krzesze. 
To on i zbroia przyświeca , 
Od mdłego blasku xiężyca. 
Oto i most niezwiedziony, 
Postępuj, brama otwarta. 
Cichość i sen z kaźdej stro- 
ny, 
luż przekupiona śpi warta. 
Ach! przebacz Malwino droga, 
Zem chybił północnej chwili. 
Przeszkadzatła burza sroga, 
Burzę ledwośmy przebyli. 
Lecz teraz czasu nie zwlekaj, 
Siadaj zemną i uciekaj. 
Skąd ta bladość, łzy, west- 
chnienie, 
Ten nagły strach i to drze- 
nie? 
la sama nie mogę dociec, 
A coż Matka, a cóż Ojciec, 
Ten co biednego nie ceni, 
Gdy obaczy moie Xięztwo. 
Pewno da błogosławienstwo, 
Przyjmie żądanego 
Tak! Malwino czas uciekać, 
Nie odstepny przedsięwzięcia 


zięcia. 


Po cóż mamy roskosz zwlekać? 
Ach! okropne mam przeczn- 
cia. 


Ach! Pan Bóg co światem 
władnie!... 
Nic ci złego nie przypadnie: 
Bóg przestaie na pokucie, 
On lubi te związ ki kończyć, 
Go. natura zacznie łączyć, 
Bóg się na miłość nie gniewa. 
A wtem Malwina omullewa , 
Tak bez zmysłów, osłupiałą, 
Twardowski do. wozu sadzi, 
lęk się po.murach prowadzi. 
A Twardowski iedzie śmiało, 
ledzie z paradą i dworem, 
Przez góry, lasy, i rzeki, 
Grzmi ziemia  tętnieniem 
skorem. 
Tak żyć szczęśliwie nawieki, 
Twardowski w swym duchu 
kryśli. 
Nowego szczęścia chce szu- 
kać, 
I znowu czartów oszukać. 
W Rzymie nigdy bydź nie 
myśli, 
I aż do poźnych prawnu- 
ków. 
Nie ujrzeć 
kraków, 
Tak wesoł, 
dzie. 
Ale cień ojca po przedzie, 
Powołuie go ku wierze. 
Widziadłem się nie zasmuca, 
W tem się Malwina ocuca. 
Leka się, mówi pacierze, 
Widzę okropne poczwary. 
i lecą, idą, i płyną... 
Gorączka sprawia te mary, 
Ciemność zwodzi cię Mal- 
wino, 
Bądź spokojna gdy ia z loba. 


złowiernych 


szczęśliwy, ie- 


Dzwonki dzwonią ciągle 
brzęczą , es 
Konie parskaią 1 ięczą. 


l rżą i gryzą się z sobą, 
Wożnik raz w raz z bicza 
klaska, 
Szybko toczy się kolaska, 
Wznosząc pył z huczącćj 
ziemi. 
Szumi las wierzchołki swemi, 
luż się do poranku bierze. 
Wesoły Twardowski iedzie, 
Ale cień ojca po przedzie. 
Powołuie go ku wierze. 
lestem zda mi się przytomna, 
Patrz, niestety! oto lezie, 
lakaś martwica ogromna. 
Wnętrzny ogień ciebie gryzie, 
Gdyia z tobą po co trwoga, 
Widać potrzebuiesz wczasu, 
Żywo śpieszyć do popasu. 
Stojcie, czemu ta uboga, 
Płacze śpiące niosąc dziecie. 
Miła kobieto nie wiecie, 
Tak stąd miasteczko daleko? 
Tam za górą za pasieką, 
Gdzie się krzyż wysoki świe- 
ci. 
Tam mój domek stał wie- 
czorem , 
Teraz zamek, dwór, nad 
dworem. 
Nie iedź tam, proszę waszeci, 
Ia z moićj uciekam chaty. 
Tak słowo nie dasz pan 
wiary, 
Stanął tam zamek bogaty. 
Cuda, złe duchy, lub czary, 
Rycerz się dziko uśmiecha. 
Siadaj z nami ¿dokąd spie- 
SZYSZ, 
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Na twój widok trwoga zcicha. 
I iuż konie biegą z góry, 
Widać zamku pyszne mury. 
Gdzie tysiąc świateł iaśnieie, 
A iuź dnicie, a iuż dnieie. 
Praed ganek zaiadą konie, 
Twardowski szczęście dzie- 
dziczy. 
Mylnej kosztuie słodyczy, 
Przy kochance i przy żonie. 
Stają w Zamku. »Tu czas 
rzucić , 
Trwogi, przeznaczenie no- 
we. 
Małwino, po co się smucić, 
Tu znajdziesz łoże godowe. 
W tem ptak złćj przygody 
, wrzeszczy, 
Świt grube wciąga pokrycie. 
Stychać przerazliwe wycie, 
Gmach się chwieie, sufit 
trzeszczy, 
Ziemia drzy ięczy powietrze, 
Tu się wicher z wichrem 
zetrze. 
Burza wyie gromy warczą, 
Niebiosa piorunów starczą. 
I straszne ognie rozniecą, 


Dziewica trwożna  omdle- 
wa. 

Twardowski się nie spodzie- 
wa, 


Kruki, kruki, kraki lecą. 
Radziłam nie iechać Panie, 
Burza wielka, burza sroga. 
Tu maią czarci mieszkanie, 
Niech wszelki doch chwali 
Boga. 

O trwożliwa Białogłowa, 
Powiedz miejsca tego miano* 
Od Palemona nazwano, 


— 


I dzisiaj swą Roma-nowa. 

Zimna trwoga serce bierze, 

Twardowski powtarza wie- 
rze. 

Wynidź Matko patrz 
dworze, 

Czyli nie iaśnieią zorze. 

Skąd wiatr, iiak gwiazdy 
świecą , 

luż Panie burze ustaią. 

Zorze świecić poczynaią, 

Kruki, kruki, kruki lecą. 

Strach się okropniejszy ro- 
dzi. 

W trwożnćj piersi tchu nie 
stało , 

Tu Rzym nowy, czas przy- 
chodzi. 

Oddać mam duszę i ciało. 

A iuż dziób sprośnego kru- 
ka, 

Po szkle”w drzącem oknie 
zgrzyta. 

Twardowski za dziecię chwy- 
ła, 

J w nim obrony swćj szuka. 

Klęka ze zwieszoną głową, 

W niebo wznosi drzące 
ramie. 
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Twardowski! rycerskie sło> 
wo, 
Danéj przysięgi nie łamie 
Ten głos Rycerza przenika, 
Oddał dziecię nagle wstanie, 
Rysuie konia na ścianie , 
Siada i z czarlami znika. 
Gdy go nad Rzymem wic- 
ziono , 
Na ognistym iuź Rydwanie, 
Świętemi wody kropiono, 
W dzwony bito nie ustannie. 
I śpiewano świętym składein, 
Nie powrócono go wiernym, 
Lecz w piekle został od- 
zwiernyim , 
Gzłek żywy pierwszym przy- 
kładem. 
A Malwina nieszczęśliwa , 
Opuszczona ledwo Żywa. 
Po swego kochanka stracie , 
W ubogićj mieszkała chacie , 
Pokntuiąc za swe grzechy, 
Sprawiedliwe sądy Boże. 
Przez nie tylko człowiek 
może , 
Doznać w trudnościach po- 
ciechy. 


Tomasz Zan. 


PROSE ET 
POMNIKA KOPERNIKOWI w TORUNIU. 


—— 


O przezacny Koperniku , 
Ileż na cię było krzyku, 
Kiedyś wydał twoie dzieła, 
Europa krzyczeć ięła, 


Gdyś umarł Niemcy ponure, 
Okrzykli cię za Niemczarę. 
Ledwieś Polsce przywrócony, 


Ledwieś pomnikiem uczczony 
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luż krzyczą że siedzisz nizko, Njcźe to leinu nie stanie? 
Że z dwóch pałek masa cyr- Prawdzi się co Grek dowo 

klisko , dził , 


Że twój wzrok bardzićj po- Że z dala czczona zaleta , 


ziomy, Że nikt wielki gdzie się ro» 
Porzuciwszy gwiazd miljony, dził, 
Ciekawością powiedziony, Nemo in Patria propheta, 
Zagląda w sąsiedzkie domy — Teźli z bronzu lub z granitu, 
it.d. Nie wznosicie mu pomnika, 


O niewdzięczni Torunianie, Toż przynajmnićj dla ze- 
Gdy tak ziomka czci War. szczytu, 

szawa , Wykształtujcie go z pierni> 
U was nicże to nie stawa, kalas 


NADGROBKI. 


Przeclodniu roznieś proszę ten dziw wszystkim stronomy 
Tu leży sprawiedliwy, chociaż był Ekonom. 
Tu leży co bił organy i dzieci, 
Niechaj mu świalłość wiekuista Świeci. + 
Mój tu kochany małżonek spoczywa, 
Pewnie on w niebie, ach ia nieszczęśliwa. 
Tu syn leży obok ojca, 
Ojciec złodzićj a syn zbójca. 
Pies zdech, 
Ta leży niech. 
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